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Nazwy gościn w gwarze i kulturze Śląska (na tle porównawczym)

Abstrakt: Przedmiotem niniejszego artykułu jest blisko 70 gwarowych nazw gościn – towarzyskich spo-
tkań połączonych z  biesiadowaniem. Artykuł ma na celu omówienie semantyki nazw pokazanych w  ści-
słym powiązaniu z  kulturą regionu, przedstawienie ich pochodzenia i  motywacji, a  także ich geograficz-
nego rozprzestrzenienia. Część z  omówionych nazw (biesiada, gościna, uczta) są lub były znane także 
w polszczyźnie ogólnej i w niektórych gwarach. Inne, jak na przykład fajer, Abraham, radośnik, welflajsz 
świadczą o  specyfice śląskiej, przejawiającej się na płaszczyźnie języka i w  sferze zwyczajowej.  
Podstawę badawczą tekstu stanowią własne materiały terenowe zebrane na obszarze Górnego Śląska 
w  latach 2017–2022, starsze i  nowsze opracowania etnograficzne, a  także słowniki dialektu śląskiego.
Słowa kluczowe: Śląsk, słownictwo gwarowe, nazwy gościn, kultura, biesiadowanie.

Abstract: Names of receptions in the dialect and culture of Silesia (a comparative study). The subject 
of this article encompasses nearly 70 dialectal names of receptions defined as social meetings combined 
with feasting. The article aims to discuss the semantics of the names in close connection with the region’s 
culture, to present their origin and justification, as well as their geographical distribution. Some of the 
names discussed (biesiada, gościna, uczta) are or were also known in general Polish and some dialects. 
Others, such as fajer, Abraham, radośnik, welflajsz testify to the specificity of Silesia, both with respect to 
the language and the customs.
The text is based on own field materials collected in Upper Silesia in 2017–2022, older and newer ethno-
graphic studies, as well as dictionaries of the Silesian dialect.
Keywords: Silesia, dialectal vocabulary, names of receptions, culture, feasting.

Od najdawniejszych czasów gościnność była jedną z norm zachowania zwyczajowe-
go praktykowaną powszechnie w Polsce, i  to nie tylko na wsi (Szromba-Rysowa 1981, 
163). Jej przejawem i  wyrazem, który z  czasem stał się kulturową tradycją, był (jest) 
zwyczaj urządzania gościn. W tradycyjnej społeczności wiejskiej gościny stanowiły nie-
odłączny element wszystkich ważnych wydarzeń zarówno w życiu poszczególnych ro-
dzin, jak i całych środowisk lokalnych. Były okazją do spotkań i towarzyskich pogawę-
dek, do wspólnego świętowania i biesiadowania przy dobrym jadle i napitku.
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Gościna mogła przybierać różne formy: od okolicznościowego i  spontanicznego 
(przez co nieco skromniejszego) posiłku, po wystawne, zrytualizowane co do formy 
przyjęcia i uczty. Jej początków upatrywać należy w poczęstunku, który wyrażał gościn-
ność: był szeroko rozumianym darem, podziękowaniem za pracę i pomoc, rodzajem wy-
nagrodzenia, przypieczętowaniem i zwieńczeniem jakiegoś wydarzenia. Zmieniająca się 
z czasem funkcja poczęstunku, polegająca „na przejściu od dobrowolnego daru do obo-
wiązkowej gościny, egzekwowanej przy coraz liczniejszych okazjach” sprawiła, że po-
częstunek zatracił swoje podstawowe znaczenie daru i pomocy, stając się gościną, której 
istotą samą w sobie było biesiadowanie (Szromba-Rysowa 1981, 171).

Przedmiotem niniejszego szkicu uczyniono zatem właśnie gościnę – kulturowe zja-
wisko, będące towarzyskim spotkaniem, wizytą, odwiedzinami; rozumiane zarówno jako 
goszczenie, tj. podejmowanie gości (bliskich, znajomych, sąsiadów) u  siebie, we wła-
snym domu; jak i chodzenie w gości, bycie gościem u kogoś1. Celem artykułu jest omó-
wienie wybranych nazw (ich znaczenia, pochodzenia, motywacji) odnoszących się do 
tego zjawiska, jakie funkcjonowały (funkcjonują nadal) w gwarach śląskich oraz zapre-
zentowanie ich w  powiązaniu z  kulturą ludową regionu. Analizie poddano blisko 70 
gwaryzmów (nie licząc wariantów) pozyskanych w trakcie własnych badań terenowych 
prowadzonych w latach 2017–2022, a także wyekscerpowanych ze starszych i nowszych 
źródeł etnograficznych, opracowań leksykograficznych dialektu śląskiego oraz kartoteki 
Słownika gwar śląskich (red. Bogusław Wyderka).

Na Śląsku ogólną (i zarazem najbardziej rozpowszechnioną) nazwą spotkania towa-
rzyskiego połączonego z konsumpcją2 była i jest do dziś gościna, obejmująca swym zna-
czeniem różnego rodzaju spotkania, organizowane z  różnych okazji (chrzest dziecka, 
ślub, pogrzeb, urodziny, jubileusze itp.):

potym pozazyvaa fšycix pršoćeĺ i sfoiγ i gazdovyx, i roiĺ i elkům gośćine Puńców ciesz3 
[SGŚ X]; 
na kšćiny roa elko gośćina Marklowice wodz [SGŚ X]; 
na gośćina po pogžee pošĺ i Bełk ryb [SGŚ X];  
byĺ i my na gośćińe Piekary Śl [SGŚ X];
synek še do ṕyrsy kůmuńie i bůa u ńix srogo gośćina Kalety-Jędrysek tar [SGŚ X];
farož ḿeĺ i uileům, tůž elkų̊ gośćiną stroyĺ i Januszkowice krap [SGŚ X]; 
elkå gośćina roų̊ na abraxama Brzeźnica prud [SGŚ X]. 

Gościna to wyraz dobrze zakorzeniony w  języku  – znany nie tylko polszczyźnie 
ogólnej4, ale także polskim gwarom5 i innym językom słowiańskim. Jak podaje Andrzej 

1  Por. definicję hasła GOŚCINA w  WSJP, https://www.wsjp.pl/index.php?id_hasla=32692&ind=0&w_
szukaj=go%C5%9Bcina (dostęp: 18.02.2021); ISJP I, 470. 

2  Konsumpcja, spożywanie posiłku podczas spotkania jest cechą definicyjną leksemu gościna. Na ten element 
znaczenia zwraca uwagę USJP, według którego gościna to ‘wizyta, odwiedziny połączone z poczęstunkiem’.

3  W dokumentacji geograficznej materiału podaje się nazwy miejscowości, skróty powiatów lub subregio-
nów Śląska. Ich wykaz i rozwiązanie znajduje się na końcu artykułu.

4  Notują go wszystkie słowniki historyczne języka polskiego oraz współczesne słowniki dawnej 
polszczyzny.

5  Por. hasło GOŚCINA w SGP PAN VIII, 667.
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Bańkowski (2000, I, 462), to ogólnosłowiańskie słowo wywodzące się z psł. *gostina, 
oznaczało pierwotnie ‘obcą stronę, nie swój kraj, gdzie jest się gościem’ i w takim wła-
śnie rozumieniu znane było staropolszczyźnie6. Z czasem, wtórnie zaczęło funkcjonować 
jako nomen actionis do gościć (psł. *gostiti) – najpierw w znaczeniu ‘bycie gościem’, 
a od drugiej połowy XVI także jako ‘podejmowanie gości u siebie’7. Znaczenie ‘wizyta, 
uczta, przyjęcie, odwiedziny połączone z  poczęstunkiem’ odnotowane zostało dopiero 
w słowniku Lindego (1808, I, 96). W tym też znaczeniu, jako podstawowym, występuje 
w polskich gwarach, także w dialekcie śląskim.

Za bliskoznaczne do gościny uznać można nazwy biesiada oraz (słabiej potwier-
dzoną w  materiale) uczta. Pierwszy z  wyrazów (funkcjonujący na Śląsku częściej 
w  formie wiesiada), oprócz znaczenia ‘wystawne przyjęcie, uczta, bankiet’ (SGŚ I, 
63), w  liczbie mnogiej (besiady / wiesiady) zachował także znaczenie dawne, jakim 
jest ‘rozmowa’8.

Określeniami ugaszczania są w  gwarach śląskich również leksemy poczęsna, po-
częstna (znane też w innych regionach Polski), nawiązujące do istoty gościny, czyli po-
częstunku. Sam wyraz poczęstunek wywodzi się od czasownika częstować, ten zaś od 
psł. *čьstovati znaczącego ‘okazywać szacunek, zwłaszcza poprzez ugoszczenie, urzą-
dzenie uczty’9. Zawarty w leksemie komponent znaczeniowy ‘okazywać komuś szacu-
nek, szczególnie przez wydanie przyjęcia na jego cześć’ obecny jest także w przywoła-
nym wcześniej wyrazie uczta (psł. *učьta), pochodzącym od przedrostkowego psł. 
czasownika *učisti, *učьtǫ ‘okazać cześć’10. 

Inną jeszcze gwarową nazwą wystawnego, hucznego przyjęcia z udziałem wielu go-
ści (SGŚ IX) jest funkcjonujący tylko na Śląsku wyraz fajer11 – zapożyczony z języka 
niemieckiego (niem. Feier), znany i używany do dziś we wszystkich subregionach Ślą-
ska (z wyjątkiem Cieszyńskiego):

ida na faer do teśćůf Orzesze-Zazdrość mik [SGŚ IX];
čeko ḿe eli faer, mo xob‿mo abraxama Sadów lub [SGŚ IX];
v ńeela do nos pšiexao moʒ gośći na faer od omy Cisek koz [SGŚ IX];
tyn naš faroš to yny faery roų̊ a na aće se vožų̊ Januszkowice krap [SGŚ IX];
ag‿yno roų̊ faer za faeryַ̨, to potyn ńy maų̊ ṕińynʒy Opole-Grudzice [SGŚ IX].

  6  Por. hasło GOŚCINA w  SStp II, 470: ‘pobyt poza domem, poza ojczyzną, pobyt nie na prawach 
obywatela, wędrówka, peregrinatio, commoratio extra patriam’. 

  7  Zob. hasło GOŚCINA w SPXVI VIII, 55.
  8  BIESIADY ‘rozmowa, pogawędka, odwiedzanie sąsiadów, wizyta’ (SGŚ I, 63). Na temat etymologii 

i  pierwotnego znaczenia słowa biesiada zob. Bańkowski 2000, I, 50–51; Sławski 1952–1956, I, 33. Por. 
także: WSJP: https://www.wsjp.pl/index.php?id_hasla=6249&id_znaczenia=1145171&l=3&ind=0 (dostęp: 
26.02.2021).

  9  WSJP: https://www.wsjp.pl/index.php?id_hasla=11686&id_znaczenia=2528821&l=4&ind=0 (dostęp: 
26.02.2021).

10  WSJP: https://www.wsjp.pl/index.php?id_hasla=13498&id_znaczenia=1805538&l=26&ind=0 (dostęp: 
26.02.2021).

11  W SPLP (II, 376) odnotowany jako regionalizm śląski. 



Lidia Przymuszała, Dorota Świtała-Trybek148

Jak już wspomniano, poczęstunki, gościny, biesiadowanie towarzyszące różnym waż-
nym wydarzeniom (istotnym zarówno dla poszczególnych rodzin, jak i całych grup lo-
kalnych), wpisane były niejako w  rytm życia rodzinno-obrzędowego tradycyjnej spo-
łeczności wiejskiej. I tak, gościny urządzano z okazji chrztu dziecka, pierwszej komunii, 
ślubu czy pogrzebu.

Niezwykle huczną formę miało zwłaszcza, organizowane zazwyczaj z wielkim roz-
machem, przyjęcie z okazji ślubu, łączące biesiadę z zabawą taneczną i tradycyjnymi 
obrzędami (jak np. oczepiny / czepiny), nazywane powszechnie weselem12 (na Śląsku 
południowym wiesieli), a niegdyś także godami, ucztą, gościną weselną, ucztą wesel-
ną. Współcześnie na Śląsku funkcjonuje tylko pierwsza z tych nazw. Dopełnienie bie-
siady weselnej stanowiło dodatkowe przyjęcie, które – w zależności od lokalnej trady-
cji – odbywało się na drugi dzień po weselu bądź w najbliższą sobotę lub też niedzielę 
w  domu pana młodego albo tam, gdzie mieli zamieszkać nowożeńcy. Przyjęcie to 
określano jako: poprawiny (ogólnośląskie), poprawka13, poprawek14, nachfajer15 
(z niem. Nachfeier): 

na poprofka śe ie do modego pana Rybnik-Wielopole [K SGŚ]; 
poprofi byvaům za tyyń po eśelu Kozakowice G ciesz [K SGŚ].

Ciekawą nazwą omawianego zwyczaju jest także odnotowany na Śląsku Opolskim 
gwaryzm przezwy, nawiązujący do tego, że poprawiny utrwalały nowe nazwisko panny 
młodej (Wesołowska 1991, 243)16:

tyyń po veselu adų̊ na pšezvy Nakło op [K SGŚ].

Zwyczaj poprawin (w zmienionej nieco formie), jak i jego nazwa są obecne na Ślą-
sku do dziś, podobnie jak poprzedzające ślub i wesele zmówiny, czyli zmowy / smowy – 
spotkanie dwóch rodzin połączone z biesiadowaniem, dotyczące planowanego małżeń-
stwa.  

12  Wywodzący się z psł. *veselьje wyraz wesele oznaczał pierwotnie ‘wesołość, radość’; stąd później zna-
czenie ‘wesoła zabawa’, a od wieku XVIII ‘ślubne wesele’. Stwardnienie pierwotnie miękkiego nagłosowego 
w’- (zachowane jeszcze w gwarach na południu Śląska) dokonało się w polszczyźnie ogólnej pod wpływem 
języka czeskiego. Zob. https://wsjp.pl/haslo/podglad/10077/wesele/2141113/przyjecie, 15.11.2022; (Brückner 
1993, 607). 

13  Zarejestrowane w miejscowościach: Jaworzynka, Kozakowice G, Ochaby ciesz; Suszec pszcz; Zabrzeg 
biel; Rybnik-Wielopole; Marklowice wodz; Brzeźnica prud.

14  Zarejestrowane w miejscowości Olza wodz.
15  Zarejestrowane w miejscowościach: Żędowice strzel; Wojnowice, Gamów rac; Grzędzin, Kobylice koz.
16  Dialektalny wyraz przezwa ‘przezwisko, nazwisko, nazwisko rodowe’ rejestruje Słownik gwar polskich 

Jana Karłowicza. W znaczeniu ‘przezwisko’ odnotowuje go także „słownik warszawski”. Etymologicznie jest 
on powiązany z czasownikiem przezwać, funkcjonującym przez długi czas w ogólnym znaczeniu ‘nazwać’, 
także ‘przemianować, tzn. nazwać inaczej’ oraz z rzeczownikiem przezwisko, który do XIX wieku był jedno-
znaczny z nazwiskiem. Przezwisko w  rozumieniu ‘nazwisko’ potwierdzają także materiały śląskie (K SGŚ). 
Zob. Karłowicz 1906, IV, 402; SW, V, 251; Bańkowski 2000, II, 926 – tu hasła: PRZEZWA, PRZEZWAĆ, 
PRZEZWISKO.
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Równie ważnym wydarzeniem, co ślub i wesele, były narodziny dziecka, a zwłaszcza 
jego chrzest, któremu po części oficjalnej o charakterze religijnym, towarzyszyła radosna 
biesiada zwana chrzcinami / krzcinami lub radośnikiem:

Dopiero teraz [po przyjściu z kościoła z ochrzczonym dzieckiem – LP, LP, DST]] mogła roz-
począć się uczta, którą w  opolskich, głównie zaś oleskich, wsiach nazywano „radośnikiem” 
(Simonides 2007, 122). 

Na Śląsku radośnikiem określano również ciasto obrzędowe wypiekane z tej okazji. 
Jak wynika z materiałów terenowych, przeważnie była to długa pszenna strucla, którą 
potka, tj. matka chrzestna zwyczajowo ofiarowywała chrześniakowi lub kołacz, który 
z okazji chrztu piekła babcia nowonarodzonego dziecka (biel). Na Śląsku Cieszyńskim 
natomiast nazywano tak prezent, podarunek dawany chrzestnemu:  

Po ochrzczeniu dziecka powracają pátkowie z dzieckiem do domu rodzicielskiego, gdzie na-
stępuje gościna. Potém daje się pátkowi radośnik składający się z wielkiej strucli, babki, koła-
czy i bochenka chleba, jeżeli chrzciny są bogate, często tylko z bochenka chleba, jeżeli chrzci-
ny są w ubogiej chatce. Radośnik zabierają sobie pátkowie do domu (Cinciała 1998, 349–350).  

W omawianych znaczeniach dawna nazwa radośnik, wywodząca się od dobrze po-
świadczonego w polszczyźnie czasownika radować się ‘okazywać radość, cieszyć się, 
weseleć się’, poza Śląskiem znana była także w południowej Małopolsce i powiecie no-
wotarskim (KSGP PAN). Od wieku XVI do połowy XX funkcjonowała również w języ-
ku ogólnym17. 

Jeszcze do połowy XX w. gościna z okazji chrztu miała na ogół skromny charakter 
i ograniczała się do mało wyszukanego poczęstunku, w którym uczestniczyli domowni-
cy, chrzestni, dziadkowie dziecka oraz położna (Wesołowska 1991, 252). Dopiero w póź-
niejszym czasie ustalił się zwyczaj zapraszania na chrzciny szerszego grona krewnych 
i znajomych, a skromną niegdyś uroczystość zastąpiły urządzane (na wzór wesel) hucz-
nie i wystawnie biesiady nazywane małymi weselami. Określenie to odnosi się także do 
wystawnych roczków – uroczystości z okazji pierwszych urodzin dziecka oraz gościny 
pierwszokomunijnej (Szromba-Rysowa 1988, 37)18.

Niekiedy na wzór wesela przygotowywano nawet stypy, które kończyły uroczystości 
pogrzebowe (Szromba-Rysowa 1988, 37)19, bowiem śmierć członka rodziny była rów-

17  Słowo to w znaczeniu ‘ten, kto okazuje radość, cieszy się, weseli się’ odnotowuje SPXVI (XXXV, 75); 
„słownik warszawski” obok znaczenia ‘chrzciny’ podaje także formę radośniki ‘dzień, w którym się dziecko 
urodziło’ (SW, V, 464). Znaczenie to, opatrzone kwalifikatorem „dawne”, powtarza SJPD (hasło RADOŚNIK: 
https://doroszewski.pwn.pl/haslo/rado%C5%9Bnik/, 15.11.2022). Brak natomiast potwierdzeń słowa w SStp, 
Knapskiego, Trotza i Lindego. 

18  Zwyczaj biesiadowania z okazji I Komunii Świętej pojawił się dopiero po I wojnie światowej. Począt-
kowo na uroczystość zapraszano jedynie najbliższą rodzinę, dopiero z czasem – na skutek ewolucji i rozbudo-
wy tej charakterystycznej gościny – zaczęto zapraszać także dalszych krewnych, a nawet sąsiadów i przyjaciół 
(Gerlich 1998, 43).

19  Niegdyś biesiady pogrzebowe urządzano w domu zmarłego, a bardziej wystawne przyjęcia organizowa-
no tylko z  okazji śmierci gospodarza. Współcześnie odbywają się one w  restauracjach i  są okazją do 
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nież okazją do spotkania i konsumpcji. Dawniej na Śląsku słowo stypa20, jako określenie 
poczęstunku po pogrzebie, było mało znane21. Zamiast niego używano, w zależności od 
regonu, nazw, takich jak: uczta, uczta pogrzebowa, fajer pogrzebowy, gościna pogrzebo-
wa, pogrzebiny, pogrzebowiny, ostatnie przyjęcie22:  

iść na učta po pogžye Bełk ryb [K SGŚ];
ucta pogžebova Dziadowa Kłoda syc [K SGŚ]; 
s kerxovu my śĺ i na faer pogžebovy Żędowice strzel [SGŚ IX]; 
faer pogžebowy abo gośćina pogžebovo Żędowice strzel [SGŚ X]. 

Ciekawymi określeniami stypy, funkcjonującymi na Śląsku były także: zaskórka, 
przepijanie / przepicie skórki (Simonides 2007, 172)23, polewanie skórki (Gerlich 1991, 
204), nawiązujące do nazwy zwyczajowej czynności (o funkcji symbolicznej i społecz-
nej), jaką było spożywanie alkoholu, w  celu uczczenia pamięci zmarłego (popijać na 
skórę, skórę oblewać – skóra / skórka oznacza tu zewnętrzną powłokę ciała ludzkiego 
i w sposób metonimiczny odnosi się do nieżyjącego). Jeszcze w XX w. żywa była prak-
tyka zapraszania na poczęstunek po pogrzebie ubogich, których obdarowywano jadłem 
i pieniędzmi w intencji, aby dusza zmarłego nie niepokoiła żyjących (Wesołowska 1991, 
259). Zwyczaj ten nawiązuje do istoty słowa stypa, które przejęte z  łaciny (łac. stips, 
stipis) oznaczało ‘datek, jałmużnę’.  

Okazją do towarzyskich spotkań w gronie rodziny lub znajomych były też różnego 
rodzaju jubileusze, a także rocznice dnia urodzin, czyli urodziny, nazywane na Śląsku ge-
burstag / gyburstag / gieburstag (z niem. Geburtstag). W  ten sam sposób określa się 
przyjęcie organizowane z  tej okazji. Tradycja świętowania kolejnych rocznic urodzin 
prawdopodobnie sięga początków XX w. i – jak pisze Halina Gerlich (1998, 77–78) – ma 
niewątpliwie proweniencję niemiecką. Początkowo obchodzenie tzw. geburstaków, nie 
miało większego zasięgu społecznego (obchodzono je sporadycznie), a gościna z tej oka-
zji sprowadzała się do zaproszenie najbliższych „na kołocz”. Świętowanie urodzin, które 
od końca lat trzydziestych ubiegłego stulecia stopniowo zyskiwało na popularności (naj-
pierw wśród zamożniejszych Górnoślązaków), upowszechniło się na dobre dopiero po 
II wojnie światowej, stając się znakiem specyfiki śląskiej i oryginalnej śląskiej tradycji24:

rodzinnych spotkań z rzadko widywanymi krewnymi, którzy niekiedy z daleka przybyli na pogrzeb. (Por. We-
sołowska 1991, 259).

20  Stypa rozumiana jako uczta pogrzebowa w polszczyźnie ogólnej funkcjonuje od II poł. XV w. (WSJP), 
wypierając wcześniejszą nazwę strawa (Brückner 1993, 518). Ciekawe znaczenie tego wyrazu odnotowuje Jan 
Karłowicz (1907, V, 257) – stypa jako „przyjęcie przy ciele”: „Każdy, kto przyjdzie do ciała i uklęknąwszy 
zmówi pacierz, powstawszy natychmiast otrzymuje szklankę piwa i kawałek chleba lub placka ze słowami: Toć 
jedz i pij, bo nieboszczyk na to pracował. To właśnie przyjęcie przy ciele nazywa się stypą”. 

21  Stypa jako ‘przyjęcie po pogrzebie urządzane dla rodziny i gości’ w K SGŚ potwierdzone tylko w: Mi-
kołów-Śmiłowice, Biała prud, Bełk ryb.

22  Nazwy: pogrzebowiny, ostatnie przyjęcie odnotowuje Wesołowska (1991,  259).
23  W znaczeniu przyjęcia pogrzebowego Zofia Staszczak (1978, 92) podaje jeszcze nazwę skórkę przepić, 

zarejestrowaną na prawobrzeżnym obszarze Śląska Opolskiego, a poza Śląskiem znaną także w południowej 
Wielkopolsce i na Warmii. 

24  Więcej na ten temat zob. Gerlich 1998, 77–78.
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na mů geburstag my poṕiĺ i Marklowice wodz [SGŚ X]; 
u noz‿oboʒymy gyburstak, a ńy iḿyńiny Kalety-Jędrysek tar [SGŚ X]; 
Urodziny – tak mówią młodsi, przeważa słowo „geburstak” [K SGŚ].

Na Śląsku w sposób szczególny obchodzono (obchodzi się nadal) 50. rocznicę uro-
dzin, czyli Abrahama. Urodziny te od zawsze celebrowano wyjątkowo uroczyście, a ich 
istotę stanowiła zwana w ten sam sposób wystawna gościna, urządzana dla szerokiego 
grona krewnych i przyjaciół (niegdyś w domu, dzisiaj zwykle w restauracji), poprzedzo-
na mszą św. w intencji jubilata. Uroczysty charakter tych właśnie urodzin kultywowany 
jest do dziś. Na Górnym Śląsku zwyczaj „obchodzenia Abrahama” był początkowo wiel-
kim świętem rodzinnym (Simonides 2007, 150). Pięćdziesiąte urodziny bowiem stanowi-
ły ważną cezurę w  życiu każdego człowieka. Od tego czasu zaczynało się „schodzić 
w dół”, co zobowiązywało jubilata do godnego zachowania, a innych do okazywania mu 
szacunku i posłuszeństwa (Simonides 2007, 150). Choć zwyczaj ten jest dobrze zakorze-
niony w  śląskiej tradycji, to jednak – jak pisze Marek Szołtysek (2013) – „nie jest to 
całkowicie oryginalne śląskie świętowanie”, bo znane także w kilku innych europejskich 
krajach, jak np.: Czechy, Niemcy, Austria czy Holandia. Trudno dziś orzec, skąd wziął 
się obyczaj obchodzenia Abrahama, od kiedy funkcjonuje na Śląsku i  jaka jest geneza 
samej nazwy25. Bezsprzecznie pochodzi ona z Biblii, a źródeł powiązania jej z imieniem 
biblijnego Abrahama dopatruje się we fragmencie Ewangelii według Św. Jana (J 8, 57), 
w którym to Jezus, tocząc dysputy z Żydami, usłyszał od nich: „Pięćdziesięciu lat jesz-
cze nie masz, a Abrahama widziałeś?”26. To właśnie zdanie, zgodnie z tradycją, stało się 
podstawą ludowych określeń dotyczących 50. urodzin. Według Ireny Bukowskiej-Flo-
reńskiej (2007, 210), informacje dotyczące sensu nazwy „mogły być poznane pośrednio 
przez wysłuchanie tekstów ewangelicznych w kościele i w  ten sposób zaadoptowane”. 
Wyjaśnienie to wydaje się jednak mało prawdopodobne. Być może należałoby raczej 
przyjąć hipotezę, że nazwa została zapożyczona do śląszczyzny wraz ze zwyczajem ob-
chodzenia pięćdziesiątych urodzin.

Wśród samych Ślązaków wiedza na temat pochodzenia wyrazu jest dość ograniczona 
i sprowadza się jedynie do wskazania jego biblijnego rodowodu:

Abraham to 50. urodziny obchodzone bardzo hucznie na Śląsku. Nazwa nawiązuje do biblijne-
go Abrahama i jego długiego życia (ArchWł: mężczyzna, l. 46, Mikołów-Borowa Wieś, zapis. 
w 2020);
Czemu te 50. urodziny nazywają Abrahamem, to tak dokładnie nie wiem. Ma to związek 
z Abrahamem z Pisma Świętego, ale nie wiem szczegółów (ArchWł: kobieta, l. 39, Ruda Ślą-
ska-Kochłowice, zapis. w 2021 r.);
Na Śląsku 50. rocznicę urodzin nazywają Abrahamem na pamiątkę Abrahama z Biblii, który 
żył ponad 100 lat. Na Abrahama specjalnie zaprasza się gości. Przyjęcie urodzinowe jest za-

25  D. Simonides (2007, 150) pisze, że „Na Górnym Śląsku od najdawniejszych czasów istnieje powszech-
nie używane wyrażenie «obchodzenie Abrahama»”, a „Nazwa pochodzi bezpośrednio z Biblii i używana już 
była w średniowieczu”. Nie potwierdzają tego jednak ani słowniki dawnej polszczyzny, ani dostępne encyklo-
pedie staropolskie. 

26  Zob. Simonides 2007, 150; Szołtysek 2013. 
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zwyczaj organizowane w domu przyjęć albo w restauracji (ArchWł: kobieta, l. 51, Miasteczko 
Śląskie, zapis. w 2021 r.). 

Innymi określeniami omawianego święta są jeszcze jubileusz oraz używane na Ślą-
sku Cieszyńskim abrahamowiny27: 

Jak kómu stuknie piyńćdziesiónt lot, to u nos sie łobchodzi abrahama, a kole Cieszyna sie godo 
abrahamowiny [SłGŚl];
W żadnym wypadku nie można zapomnieć o jubileuszu, czyli o Abrahamie, o którym zarówno 
jubilat, jak i  najbliżsi myślą już nawet rok wcześniej, szykując się na tę szczególną okazję 
świętowania (Bukowska-Floreńska 2007, 214).

Zwyczaj obchodzenia Abrahama oraz jego nazwa, nieznane w innych częściach Pol-
ski28, funkcjonują do dziś na całym obszarze Śląska. 

Wśród śląskich nazw innych rocznic na uwagę zasługuje także określenie 33. uro-
dzin, czyli chrystusjare / chrystusjary (Gerlich 1998, 77). Urodziny te były szczególną 
datą w życiu mężczyzny. Świętowano je (nie tak jednak powszechnie i uroczyście jak 
Abrahama) dla uczczenia wieku, w którym zmarł Jezus – stąd też wywodzi się sama ich 
nazwa zapożyczona z języka niemieckiego (z niem. Christusjahre):

U nos zawdy łobchodziyło sie „gyburstag” (urodziny), bo przipodoł roz na rok. A  imiyniny 
trefiały sie pora razy w kalyndorzu i robiył sie „bajzel” (bałagan). Nojważniyjsze były rocek, 
potym chrystusjary, abraham i łokrongłe daty (Szmatloch 2016b);
Potym łobchodziyło sie 33. urodziny – „chrystusjary” (wiek chrystusowy), kery był ponoć noj-
lepszy, bo cowiek niy był jeszcze stary, a już swoj rozum mioł (Szmatloch 2016b).

Ważnym elementem zwyczajowości rodzinnej były / są gościny związane ze święto-
waniem okrągłych rocznic ślubu, zwłaszcza 25. i 50., które na Śląsku nazywa się srebr-
nymi i  złotymi godami / złotym weselem; w Opolskiem określane jako zilberhochcajt 
(z niem. Silberhochzeit), goldhochcajt (z niem. Goldhochzeit):

Fajrowało sie tyż gody – śrybne i złote (25 i 50 lat po ślubie). Na fajerze, jak niy było łobiadu, 
to przodzi dowało sie kołoc, bo torty i  inksze „tortynsztiki” (ciastka z kremem) nastoły niy-
downo (Szmatloch 2016a);
U nas obchodzi się też uroczyście zilberhochcajt i goldhochcajt, tak w Opolskim nazywamy 
srebrne i złote wesele. Organizuje się je dzisiaj w restauracjach, dawniej w domach. Wynosiło 
się meble, ustawiało kilka stołów i wszyscy goście się pomieścili. Zawsze jest uroczysty dwu-
daniowy obiad, potem kawa i  ciasto, a    na wieczór kolacja na ciepło (ArchWł: inf. kobieta, 
l. 50, Jełowa op, zapis. w 2022 r.).

27  Wyraz abrahámoviny w obu znaczeniach: 1. ‘wiek pięćdziesięciu lat’, 2. ‘pięćdziesiąte urodziny’ jest 
także znany w języku czeskim i słowackim. Zob. https://pl.wiktionary.org/wiki/abrah%C3%A1moviny (dostęp: 
24.11.2022); https://slovnik.juls.savba.sk/?w=abrahamoviny&s=exact&c=Cde3&cs=&d=sssj# (dostęp: 
24.11.2022).

28  Ze współczesnych słowników języka polskiego leksem ABRAHAM jako regionalizm śląski odnotowuje 
tylko SPLP, I, 4.
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Wśród świąt dorocznych ważne miejsce zajmował także odpust. Obchodzenie imie-
nin patrona kościoła było nie tylko ważnym wydarzeniem religijnym, ale również dosko-
nałą sposobnością do rodzinnych spotkań i wspólnego biesiadowania. Urządzaną z  tej 
okazji gościnę nazywa się, tak jak samą uroczystość, odpustem: 

Na odpustowe przyjęcia mówi się odpust. Zapraszamy was na odpust (ArchWł: inf. kobieta, 
l. 47, Miasteczko Śląskie, zapis. w 2021 r.); 
W zeszłym roku nie urządzałam odpustu z powodu pandemii. Goście nie przyszli, była tylko 
mama na obiedzie i  kawie. Przy kościele stały tylko dwie budki z  piernikami (ArchWł: inf. 
kobieta, l. 49, Ruda Śląska, zapis. w 2021); 
Moja starka na Karbiu (dzielnica Bytomia) odpust urządzała fest wielki. Goście byli już na 
obiedzie, a potem na swaczynie. Pamiętom, że starzyk czynstowoł gości swoim winem zrobio-
nym z  wiśni. Na wieczerzy my już nie zostowali, bo trzeba było wracać piechty do dom 
(ArchWł: inf. kobieta, l. 79, Świętochłowice-Lipiny, zapis. w 2021 r.). 

Okazji do towarzyskich spotkań połączonych z poczęstunkiem dostarczały także wpi-
sane w kalendarz życia gospodarskiego różne cykliczne prace (zwłaszcza ich zakończe-
nie) wykonywane wspólnie z sąsiadami. Jedną z nich było skubanie pierza, gromadzące 
kobiety z sąsiedztwa, dla których w ostatnim dniu pracy gospodyni urządzała wystaw-
niejszą gościnę, często połączoną ze śpiewem i  tańcami. W  różnych częściach Śląska 
gościna kończąca skubaczki / pierzojki miała różne nazwy: doskubek / doszkubek (karw 
RCzes, mik, ol, strzel), doskubki / doszkubki (karw RCzes, ŚlCiesz, wodz, ol), fącka29 
(koz); fejderbal (pszcz, wodz, ryb, mik, Ruda Śl, gliw, rac, koz, strzel, krap, op) / fyder-
bal (ryb) /  fyjderbol (prud) – z niem. Federball; kiepa (op) o niejasnej motywacji; kodu-
śnik (op) – od gwarowego kłoduch / koduch ‘szypułka ptasiego pióra; stosina’; siudo-
wajki (ol) / szudowajki; wyskubek / wyszkubek (ŚlOp, GŚl): 

na škubačkax śe boo, plotkue i  škue, a  epro na doškupkax śe tańcue i śpivo Sucha G 
karw RCzes [SGŚ VII]; 
doskupi to ostatńi eń ṕežokuf Radłów ol [SGŚ VII]; 
na fyderbal idům baby, ere škubay ṕyi Rybnik-Wielopole [SGŚ IX];
na kůńec škubańo e fyderbal Paczyna gliw [SGŚ IX];  
o tą elygo federbalu ńe baną roić, žymy z  vůštyַ̨m zroą i  fert́ ik Januszkowice krap 
[SGŚ IX]; 
koduśńik es ag sų̊ pyi podarte Opole-Szczepanowice [SGŚ XV];  
Na zakończenie szkubaczek, czyli na tzw. doszkubki każda gospodyni przygotowała dla szku-
baczorek sutą gościnę: kołacze i warzónke. Na doszubki zapraszano również grajka z harmo-
nią, bo po zdarciu ostatnich garstek pierza tańczono do późnej nocy (Ondrusz 2016, 232);
Na koniec szkubanio gospodyni wyprawio „fącka”, to jes gościna do kumoszek. Najpierw 
skończy się szkubanie, a potym po wysprzątaniu izby jymy, śpiywomy i tańcujemy (Pośpiech 
1987, 39-40);

29  W miejscowości Prężyna (powiat prudnicki) wyraz ten oznaczał zabawę i  poczęstunek nie tylko po 
skubaniu pierza, ale także po żniwach czy kopaniu ziemniaków [AJŚ, II, cz. 2, m. 95].
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Sąsiadki spędzają zimowe wieczory na skubaniu pierza gęsiego, po czym także odbywa się 
poczęstunek, zwany „wyszkubkiem” (Chałasiński 1935, 157).  

Biesiady z poczęstunkiem i tańcami urządzano również na zakończenie żniw. Przy-
bierały one różną formę: od niewielkiego poczęstunku w domu gospodarza, poprzez uro-
czystą kolację z  alkoholem aż po huczne zabawy przy muzyce. Na Śląsku gościny te 
(podobnie jak całą uroczystość organizowaną z  tej okazji) nazywano: żniwiok (rac), 
żniwniok (rac, op), żniwne (strzel), żniwoch (mik), żniwówka (mist RCzes; wodz [AJŚ, 
II, cz. 2, m. 95]), żniwowe (nys), dożynka (w tej formie tylko na Śląsku Cieszyńskim) 
oraz, tak jak w polszczyźnie ogólnej, dożynki, choć jest to nazwa zdecydowanie rzadsza:

U nas się mówi żniwniok, nie dożynki. Żniwniok to nazwa całej imprezy i przyjęcia na zakoń-
czenie żniw. Odbywa się na świeżym powietrzu, kiedyś do jedzenia była tylko kawa z koło-
czem i chleb ze smalcem, teraz firmy cateringowe, koła gospodyń wiejskich oferują różne rze-
czy do zjedzenia. Tam wszystkiego można skosztować: kiełbasę z rusztu, krupnioki i żymloki, 
ciapkapustę,  kartofelsalat, golonko, bigos, mięso z grilla. Obowiązkowo jest kołocz, jak za-
wsze trzy rodzaje: z serem, makiem i owocami (jabłkami, śliwkami)” (ArchWł: inf. kobieta, 
l. 50, Jełowa op, zapis. w 2022 r.)

Wszystkie omawiane nazwy  – zarówno dożynka, dożynki, jak i  pozostałe żniwiok, 
żniwniok, żniwne, żniwoch, żniwówka, żniwowe derywowane bezpośrednio od żniwa / 
żniwo (dobrze potwierdzonych w XV-wiecznej polszczyźnie) – motywowane są czasow-
nikiem żąć wywodzącym się od psł. *żęti ‘ciąć, ścinać ostrym narzędziem’. Nazwa do-
żynki jako określenie obrzędu i  uroczystości obchodzonej po zakończeniu żniw znana 
jest we wszystkich polskich gwarach; jest nazwą nowszą funkcjonującą równolegle z in-
nymi starszymi30. Jak podaje A. Bańkowski (2000, I, 294) wyraz ten jest późnym ruteni-
zmem wileńskim, po raz pierwszy potwierdzonym w  słowniku Jana Litwińskiego 
z 1815 r. (w postaci dożyńki)31 i spopularyzowanym przez Henryka Sienkiewicza.  

Inną ważną pracą, podczas której często korzystano z sąsiedzkiej pomocy było kopa-
nie ziemniaków, czyli wykopki kończone zwykle gościną, zwaną wykopkiem: 

Na jesieni po wykopkach, kiedy to sąsiedzi pomagają sobie wzajemnie, ten kto z pomocy ko-
rzystał urządza poczęstunek, zwany „wykopkiem” (Chałasiński 1935, 156–157). 

Ciekawą nazwą gościny funkcjonującą na Śląsku jest także swaczyna. Ten zapoży-
czony z języka czeskiego wyraz (czes. svačina) o podstawowym znaczeniu ‘podwieczo-
rek’, znany był na obszarze całego Śląska – zarówno Górnego (dziś przemysłowego), 
Opolskiego, Cieszyńskiego, jak i Zaolzia, i  posiada wielowiekową historię. Najstarsze 
jego poświadczenie w polszczyźnie notuje Słownik języka polskiego Samuela Bogumiła 
Lindego (1812, III, 469); rejestrują go także słowniki: warszawski (SW 1915, VI, 523) 
oraz gwarowy Jana Karłowicza (1907, V, 268). Początkowo swaczyna była posiłkiem 

30  Zob. hasło DOŻYNKI: SGP PAN, VI, z. 3, 212–213. 
31  WSJP: https://wsjp.pl/haslo/podglad/104957/dozynki#chronologizacja, 24.11.2022.
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spożywanym podczas prac gospodarskich i na roli; także zwyczajową formą podzięko-
wania i zapłaty dla pracujących w polu (zwykle sąsiadów lub pracowników najemnych). 
Z czasem stała się rodzajem gościny, którą gospodyni przygotowywała na zakończenie 
prac; okazją do spotkań towarzyskich połączonych z biesiadowaniem i wspólną zaba-
wą32. Jeszcze inną ogólną nazwą poczęstunku po pracy (często połączonego z zabawą 
i tańcami) był natomiast hałdamasz / hajdamasz (AJŚ, II, cz. 1, m. 98)33, odnotowany na 
Śląsku Cieszyńskim i Zaolziu. 

Gościny i biesiady urządzano z przeróżnych okazji. Cechą charakterystyczną takich 
gościn było podawanie potraw, związanych z okazją, dla której się zbierano (Szromba-
-Rysowa 1981, 171). Na przykład obchodom dnia św. Huberta towarzyszyła serwowana 
podczas biesiady dziczyzna; na św. Marcina spożywano gęsinę; a na uroczystym obie-
dzie z okazji dnia św. Ambrożego – patrona pszczelarzy – nie mogło zabraknąć pitnego 
miodu (Przybyła-Dumin 2021, 92). Nie wszystkie jednak gościny miały swoje specjalne 
nazwy.

Krewnych i  sąsiadów zapraszano również na poczęstunek po świniobiciu, podczas 
którego podejmowano ich świeżo przygotowanymi wyrobami, m.in.: welfjaszem (‘potra-
wa ze świeżego ugotowanego mięsa wieprzowego i podrobów’), podgardliną (‘potrawa 
z ugotowanego podgardla świni’) czy szpyrkami (‘skwarki z mięsa i słoniny’). Od nazw 
tych charakterystycznych wyrobów pochodzą nazwy gościny urządzane z  tej właśnie 
okazji – welflajsz, podgardlina / podgarlina, szpyrki: 

Poprawiny kojarzą się zawsze z gościną po weselu, a „podgardlina” lub „szpyrki” to zarówno 
potrawa, jak i gościna przygotowywana z okazji świniobicia (Szromba-Rysowa 1988, 37–38);
Zabijaczka, bo tak tę czynność nazywano, była prawdziwym świętem każdej rodziny, która 
mogła sobie na nią pozwolić, i to bardzo wesołym, bo na szpyrki i podgarlinę zapraszano ro-
dzinę i sąsiadów, częstowano ich, by im nadmiar tłustości nie został „na żołądku”. Rzecz oczy-
wista, wtórowały temu śpiewy, tańce i ogólna radość (Kadłubiec 2002, 19);
Jeśli człowiek miał wielu znajomych, to zimą prawie codziennie był gościem na jakimś świ-
niobiciu, zaproszonym na welflajsz i konsumpcję kiełbasy (Klaussmann 1996, 96).

* * *

Świętowanie, którego nieodzownym elementem była gościna, od zawsze towarzyszy-
ło wszystkim najważniejszym momentom i wydarzeniom w życiu człowieka – od naro-
dzin po śmierć. O tym, jak ważne było ich przeżywanie nie tylko w kręgu najbliższych 
(rodziny, krewnych, przyjaciół), ale również we wspólnocie społeczności lokalnej (są-
siedzkiej, wiejskiej), świadczą liczne, często zachowane do dziś, nazwy gościn. Część 
z omówionych nazw (czasami o wielowiekowej historii – biesiada, gościna, uczta) są 
lub były znane także w polszczyźnie ogólnej i w niektórych gwarach. Inne, jak na przy-
kład fajer, Abraham, radośnik, welflajsz świadczą o specyfice śląskiej, przejawiającej się 
zarówno na płaszczyźnie języka, jak i w sferze zwyczajowej.  

32  Więcej na temat swaczyny zob. Przymuszała, Świtała-Trybek 2022, 137–147.
33  W Istebnej (pow. cieszyński) także ‘poczęstunek wódką po kupnie jakiejś większej rzeczy’ [SGŚ XII].
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W kontekście omawianej problematyki niezwykle interesujące są zagadnienia (w ni-
niejszym artykule zaledwie zasygnalizowane) dotyczące przemian w zakresie zwyczajo-
wości związanej z gościnami oraz żywotności nazywających je gwaryzmów. Te jednak 
wymagają odrębnych, pogłębionych badań terenowych. 
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